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Co dzień  n ie s ie?
— Za kim pan będziesz g ło so w ał?  — 

Pytam p ana T eodora, spotkaw szy go w
tramwaju.

W łaściw ie pytanie to było zbyteczne, 
b?  pan T eodor jest naszym wiernym „G e- 
sinnungsgenosse", i o w szystko, tylko nie 
0 przeniewierstw o, m ożna go było posą
dzać. Zdziwiłem się jednak, gdy zrobił znu
dzoną i  niechętną minę. .

— Ja... ja w  dzień w yborów  wyjadę 
ze Lwowa. P an  wiesz, jak to jest: przyjdą 
ci> będą ciągnąć do g łosow ania, przyjdą 
tamci, opadną mnie socyaliści, a człowiek 
^  sw oim  interesie jest po  trochu od  w szyst
kich zależny. Pan w iesz, jak mi zależy na 
haszem zwycięstwie, jak bardzo naszą 
spraw ę popieram . .

— Ależ najlepszem poparciem  będzie 
oddanie g łosu  na naszego k an d y d a ta !

— Ach, ten jeden mój g łos na tyle 
tysięcy innych głosów  1 Żleby było, gdyby 
°n  miał rozstrzygać. My musimy^ odnieść 
zwycięstwo olbrzymią w iększością, me 
jednym głosem . , . ,

— Ale skąd wziąć tę  olbrzymią w ięk
szość, jeźli co drugi albo trzeci z naszych 
będzie tak sam o, jak pan, od w yboru
się uchylał ? .

— E, ja jestem  w  w yjątkow em  p o ło 
żeniu. Z resztą w ie pan c o ?  Ja dam wam 
moją kartę w yborczą i już. G łosujcie za 
mnie. T o  już jest szczyt lojalności z mej 
strony. M asz pan  kartę...

O debrałem  ją z rąk pana T eodora  
i w  jego oczach podarłem  na kawałki.

— Coś pan zrobił ?
— Podarłem  ją. My za pana głosow ać 

nie możemy, a w obec nędznego charakte
ru P ana obaw iałem  się, że tę kartę w yłu
dzą od  pana socyaliści albo m ne m any 
i bez skrupułu zrobią z niej użytek. Więc 
lepiej, że karty niema. I jeszcze jedno p a 
nu pow iem : każdy „tow arzysz" w  m oich 
oczach jest więcej w art od pana. Bo taki 
biedak, idący śm iało g łosow ać na sw ego 
D iam anda albo Hudeca, przecież naiaża 
się na pew ną niechęć, a przynajmniej na 
pogardę i politow anie. Ale któż panu mo 
że za złe brać, że pan  idziesz za głosem
sw ego p rzek o n an ia?Ijeże li w którym okrę
gu poniesiem y klęskę, to  tylko dzięici ta 
kim jak pan niezdecydow anym  i tchórzli
wym durniom  I

| |  B1S9S i
C hyba już najwyższy czas ustalić kan 

dydatury. . . . . .
Im bliżej dnia rozstrzygającej walki, 

tem większy chaos i zam ieszanie, tern
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wiecei tej polskiej nieporadności, która 
nie' może się zdecydow ać na stanow czy 
krok, czy to na praw o, czy na lewo.

Korzystają z tego żywioły w yw rotow e 
i rycerzy nocy, i bałam ucą maluczkich, 
tych, którym pierwszy raz dano korzystać
z praw a w yborczego. .

Od tych indyw iduów  roją się szynki 
i przedm ieścia stolicy kraju, w ałęsają się 
one po m iastach i wsiach, grasują najczę
ściej w ieczorem  po karczmach, zaglądają
i do chat. . . .  ,.

Dla takich opryszków  jedna jest tylko
odpow iedź : kij i drzw i!

Ażeby się jednak w yborca m ógł zdo
być na nią, musi byc należycie^ uśw iado
miony, a przedewszystkiem  musi
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wiedzieć kto je s t prawdziwym, narodowym  
kandydatem !

przy kim ma stać — i komu m a oddać 
swój g łos.

W  tym kierunku jednak nie wiełe do
tąd  w  kraju zrobiono.

W praw dzie Rada N arodow a w w ięk
szej części okręgach zatw ierdziła już p o 
słów  i ich zastępców  — uczyniła to jednak 
dość późno i co gorsza nie w szędzie do
tąd  — przezco tylko otw orzyła na rozcież 
w rota dla niezdrowej i antynarodow ej agl- 
tacyi.

Obyśmy przez to  opóźnienie do smu
tnego gdzieniegdzie obrachunku końco
wego nie przyszli.

W Ewa ej paszczy*

l
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Daleko gorszym jednak i dem oralizu
jącym w prost jest fakt, niesłychany dotąd, że

stronnictwa stojące na gruncie narodowym,
a ośw iadczające się za bezw zględną soli
darnością Koła polskiego i nibyto zjedno
czone przez Radę N arodow ą, dotąd  toczą 
zaciętą walkę ze so b ą  o m andaty nietylko 
we Lwowie, ale i w  wielu okręgach innych 
w kraju.

Chyba nie potrzeba udow adniać, jak 
walka taka osłabia, rozgorycza, zniechęca, 
ilu sprow adziła już na m anowce, lub sp ro 
wadzić jeszcze może.

W rogow i w  to graj tylko — w odą im 
na młyn ta niezgoda i wzajem ne zw alcza
nie kandydatur — organizują się, rosną 
i potężnieją przez naszą wzajem ną

rozterką i rozbicie się, przez brak karności 
i zmysłu politycznego.

Czas — czas najwyższy złożyć sam o- 
lubstw o do kosza, pow iesić na hak am bi- 
cyjki, próżność, otrząść się z dziw actw .

Czas, ażeby zacietrzewienie stronnictw  
ustało, ażeby ludzie, kierujący polityką kra
jow ą zrozumieli nareszcie, że tak jak jest 
dzisiaj

dłużej i jednej godziny pozostać nie może,
że to  ostatnia chw ila do w z a j e m n e j  
w y r o z u m i a ł o ś c i ,  u s t ę p s t w ,  z g o 
d y  i d o  p o  ł ą c z  e n i a  s i  ę w  k a r n e  
s z e r e g i  n a r o d o w e  p r z e c i w  t y m  
w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  p o n  a d  p o 1 s k  o ś  ć 
p r z e n o s z ą  i n t e r e s a  p a r t y j n e ,  l u b  
c o  g o r z e j  j e s z c z e  w y r z e k l i  s i ę  
O j c z y z n y  s w e j .

Szczególnie Lwów a za nim i inne 
jeszcze m iasta czekają z wielkim niepoko
jem wyjaśnienia się sytuacyi.

Każda chwila jest drogą i może nie
uleczalne następstw a sprow adzić.

32 MICHAŁ WOŁOWSKI.

Ś L A D E M  Z B R O D N I A R Z Y
ROMANS NA TLE STOSUNKÓW WARSZAWSKICH.

T u szlachcic w idocznie spostrzegł, że 
się nic więcej od stróża nie dowie, bo 
m achnął ręką i chciał odchodzić, dla za
bezpieczenia łaski jednak dom ow ego cer
bera, jeszcze mu w sunął drugiego rubla 
do ręki. Stróż się drugi raz nizko ukłonił 
z wielkim respektem , gdy naraz szlachcic 
jak opętany z m iejsca się zerw ał i do d o - 
różki, która wolnym  krokiem  postępow ała  
tuż pod  bram ą, zaw o ła ł:

— Hej, stój!
— Słucham  jaśnie pana.
Był to ten sam  doróżkarz, który z T ea

tralnego Placu w iózł pana Atanazego na 
Plac Aleksandra, a  którego num er szlachcic 
dobrze zanotow ał sobie w  pamięci.

— Zkąd jedziesz? — zapytał żywo 
szlachcic.

— Z Czystego, jaśnie panie.
Na tę odpow iedź znów  szlachcicow i 

zam igotało w  oczach, uśm iechnął się sam 
do siebie, do doróżki w skoczył i zaw o
ła ł :

— Jedź na koniec Chłodnej, tylko po 
kawalersku, dostaniesz dobry tryngeld!

T a ostatnia obietnica w idocznie zd w o i
ła  energię doróżkarza, bo ściągnął szybko 
lejce, na konie cm oknął i kilkoma energi- 
cznemi uderzeniami bata popędził je w 
stronę w skazaną.

Jakaś gorączka w  tej chwili ogarnęła 
siedzącego w doróżce. Zdaw ać się m ogło, 
iż w  stronę w skazaną chciałby biedź p rę
dzej, aniżeli biedź mogły konie. Gdy d o -

O U  OBRAZKI.
I -  1STa.d. I D n i e s t r e n a .

Szeroko, daleko rozpostarły  się łany 
podolskie i nęcą oko szmatami zieleniących 
się cudnie ozimin. W  jarze nad potokiem  
spływ ającym  do D niestru rozsiadła się w ieś
0 szarych krytych słom ą dachach, wtuliła 
się w jar, w  zacisze, jakby schow ać się 
chciała przed' suchym  powiew em  z dale
kiego w schodu. Szły przez szereg w ieków  
za tym pow iew em  hordy m ongolskie, ni
szczyły najezdczą stopą  w szystko i zabie
rały ludność w  jassyr. Potem  Polacy, na- 
jezdników  pięścią w łasną odparłszy sp ro 
wadzili tu całe rzesze z nad Pilicy, W arty, 
średniej W isły na osiedlenie. G dyby dziś 
przejrzeć księgi metrykalne w stecz o lat 
setki, przekonalibyśm y się, że cała ta w ioska, 
to Mazury, „z pod ciemnej gwiazdy Ma
zury".

A dziś...
Zgrom adzenie u w ójta. Ksiądz ruski 

(po matce Polak) przem awia, a Rada 
uchw ala: „Na pohybel polskom u jazykowy
1 wsim Łacham. Po ruskie pyszem o wsio. 
Zi szkoły Lachiw jazyk w o n i"

XI. TsTacL Sanem .

W iosna. Ciepły, parny wiecaór. Chłopi 
siedzą na poręczy koło  karczmy i gw arzą 
to o w iośnie, co tak nagle błysnęła, to 
o oziminach przepadłych, to w reszcie o — 
w yborach.

— Kogóż tu, w  Jarosław skiem  w ybie
rac ie?  —* pytam.

— A no, Hryćka W asyłyszyna.
— R usina?
— A cóżby. Toć to  chłop. W szystko 

jedno czy Rusin, czy Polak — ale chłop.
— Mamy przecie tu naszych kandy

datów .

stał się tak do końca Chłodnej ulicy, z ró 
wnym pośpiechem  z doróżki wyskoczył i 
szybko, skradając się jednak, podchodził 
do miejsca, na którem  przed niedawnym  
czasem znaleziono zw ęglonego trupa.

Idąc tak, jakby umyślnie, chow ał się 
za drzewa, rogi kamienic, stojące mury i 
rozglądał się na w szystkie strony, pilnie 
notując w  pamięci teren, na jakim p o p eł
nioną została zbrodnia i graniczące z nim 
posesye.

W  ten sposób  idąc dob ił się nareszcie 
do samych zgliszcz i tutaj zachow ał też 
sam e ostrożności, jakie widzieliśmy przez 
cały czas jego w ędrów ki od Chłodnej i 
tutaj sk radał się, chow ał i m anew row ał 
tak, że doszedłszy do pokoju, w  którym 
znaleziono resztki spalonej kobiety, przez 
nikogo widzianym  nie był.

W  pokoju tym z g łow ą spuszczoną 
ku ziemi, dziwnie zamyślony sta ł Eberski. 
Co chwilę jakieś nerw ow e drżenie prze
biegało po jego ciele, co chwila kurczył 
ręce bezmyślnie pogw izdując, jakby zapo
mniał w  tej chwili o świecie.

Przybyły szlachcic obserw ow ał go 
przez czas niejaki pilnie, patrzył na te ner
w ow e kurcze twarzy, na to drżenie mię
śni i nasycał się wrażeniami, jakie w  tej 
chwili przepełniały myśl Eberskiego.

Nagle w ysunął się, s tanął przed nim, 
jakby w yrósł z pod ziemi i ze złośliwym 
uśmiechem z a w o ła ł :

— D obry wieczór, panie Eberski.
Tym razem nagle w szystkie mięśnie

twarzy pana Atanazego skurczyły się i wy
prostow ały  szybko. Początkow o piekielna 
złość, potem  przestrach, potem  szyderstw o 
jakieś niezrozum iałe przebiegało po tej 
zmęczonej życiem i użyciem twarzy.

— Co pan tutaj robisz ? panie Chie
fa o czyński 1 — zapytał nagle po małej pau
zie Eberski, z groźnym wyrazem w  oczach.

— Niby ta  i mamy, ale bies nam ,P. 
nich. Zaw sze to  łatki, a co czarna łat*a» 

to  nasz  w róg.
— Bójcie się Boga, nie róbcie g łups^r*  

Nieznam żadnego z kandydatów  naszych 
i nic mi na nich nie zależy. M ówię wafli 
tylko, że dla nas, Polaków  grzechem jeSt 
abyśm y wybierali Rusina, który potem  b?' 
dzie w  W iedniu g łosow ał, aby nam ode
brano uniwersytet, aby w szystkich c h ło p a  
ze w schodniej Galicyi w yrzucono za San.

— E w ot, nie gadajcie ta  wy głupstw* 
Rusini to, to sam o, co i my, w  jedneg0 
Boga wierzymy, a że ta inny paciefż 
to nic.

— Ależ nie oto chodzi. My wcale Rh'
sinów  nie chcemy uciskać, ani ich gnębić 
przeciwnie, chcemy z nimi razem  praco
wać, chcemy aby uznali to, co nasze i ń*e 
wydzierali nam tego. Lecz oni inaczej czynią 1 
musimy więc bronić się i nie oddaw ać im 
naszych polskich głosów .

— To jakiś podejrzliw y pan — sze
pnął półgłosem  jeden do drugiego — co 
on nas ma rozum u uczyć. My sami wiemy, 
że Hryćko W asyłyszyn jest porządny czło
wiek i on będzie naszym wójtem . O, już 
nadchodzi. W ódki każe dać, pogada  z na
mi pięknie. A pany c o ?

Chodźmy do karczmy.
I poszli. A mnie żal śc isną ł za serce... 

Bijemy się między sobą, drzemy jak koty, 
perzymy się jak koguty, a niema komu po
uczyć ludu!

R ói:© wjf k w ite k -
I była wielka obaw a w partyi. T ow a

rzysz Daszyński s ła ł już nie listy, ale tele
gramy do Berlina. W  całej partyi brak ło  
nagle pieniędzy, i „tow arzysze" załamali 
ręce z rozpaczy.

Zbliżał się dzień 1-go maja. T rzeba 
wystąpić godnie, trzeba sypnąć pieniędzm i,

— A nic — odparł dobrodusznie szla
chcic — szukam w rażeń, jak pan widzisz, 
przyjechałem  do W arszaw y, a tyleście p a
nowie mi dzisiaj nagadali o tej zbrodni 
na Czystem, że zapragnąłem  sam  zo b a
czyć miejsce upam iętnione takim w ypad
kiem. Mój panie, u nas na P odolu  na wsi 
nie często zdarzają się takie w ypadki, to 
też kiedy człowiek znalazł się przy wiel
kim ołtarzu, chce w szystko zbadać do 
gruntu, wszystkiem u się przyjrzeć i w szy
stko jak należy rozpatrzeć.

— No, tutaj niema czemu się przy
glądać! — zaw ołał Eberski.

— N iem a? — pow tórzył przeciągle 
szlachcic — a czemuż w takim razie przy
glądasz się pan dobrodzie j?

— Ja, ja... — jąkając się o d p arł E ber
ski i w idoczną było rzeczą, że na razie 
sam  nie m ógł znaleźć pow odu , dla k tó re
go się tutaj zjawił.

— Tak, pan ! — z pew ną im pertynen- 
cyą w głosie zaw ołał Chleboczyński.

Impertynencyę tę m usiał odczuć Eber
ski, rozdrażniła ona go do żyw ego, jakiś 
duch przeciw ieństw a w nim zakołatał, 
rzec by można, zbuntow ał się, głow ę do 
góry podniósł i z pew ną czelnością za 
w ołał :

— A cóż pana to obchodzić m o że?
— W łaściw ie nic — była odpow iedź — 

i nie śm iałbym się pana o to zapytać, gdy
byś mnie był swojem  pytaniem  do tego 
nie upow ażnił — odparł już w tonie zna
cznie chłodniejszym  Chleboczyński.

(C. d. n.)
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sz? P ^ no w kieszeni. Aż nagle — pierw- 
§o czy  ̂też drugiego dnia majowego 

]g Sl ĉa zjawił się w  progu mieszkania 
& asiowego Anioł wybawiciel. Był nim li- 
 ̂ n°sz, a w  r ę k u  n i ó s ł  p r u s k i  r ó-  

w y p r z e k a z  p o c z t o w y .  
lj “ f z e s y ł k a  s z ł a  w p r o s t  z B e r- 
5q 3  a o p i e w a ł a  p o d o b n o  n a  
) a ♦ k ° r o n ,  k t ó r e  e g z e k u t y w a  

,r t y i  n i e m i e c k i e j  p r z y s ł a ł a  
KP d a r  w y b o r c z y  s w y m  p r z y -  
c , o ł o m  g a l i c y j s k i m .

Tak więc pruski różowy kwitek zno- 
s uratował sytuacyę, — nie po raz pierw- 

” 1 pewnie nie po raz ostatni.
Socyaliści zaraz też pow eseleli.
zyński -------- ‘ ~ J — .........
3 po 
d. U  
1 gon

.  . W i e m . ,   5  "

był JjH.ej maszynie. Efekt ten obliczony

Pan
J -*«*>. t IU O - L ) l  u u t d ^ u  W p o u i u ł -

Jjaą p0 krajUr Był w  Brodach,  ̂ Stryju 
, • Lwowska szmatka, która już reszt- 

1111 goniła, czerwonymi plakatami obw ie-
c x x m o * , .  _____ r> ia  A r n l r n w a ^ .  Tl3

n oocyaliści zaraz też r --------
aszyński ruszył odrazu w  podróż agita-

i C  ’
karr
Ś pił  5>v y ł l l ł a j w  u n j r  n ix  "  '

<a światu, że zaczyna się drukować na 
S zy jn ej maszynie. Efekt ten obliczony 
y* na to, aby poczciw i burżuje wyobra- 

*!u sobie, że owej szmatki drukuje się 
^  pół miliona, kiedy aż specyalme 
, Sposobie drukowania ogół się zawia

damia.
t W obumierający już kadłub s o cyali- 
tyczny wstąpił nagle nowy duch i ruch. 

l  P ie  n i ą ż k i  p r u s k i e ,  t e  k t ó r y c h  
Pr a n i a „ p a r t y a “ t a k  s i ę  z a p i e r a ,  
l ak z w y k l e ,  n a p e ł n i ł y  k i e s z e n i e  
ag ' t a t o r ó w .
, Swoją drogą, partya pruska marnie 
dosyć w spom ogła swych sojuszników, bo 
f-0 0 0  to ledwie dla Ignasia wystarczy.
Ą gdzież fundusz dla reszty?

N aprzód  zebrał tylko 1500 ztr. ^
P r u s a c y  w i ę c  z a p e w n e  j e s z -  

c* e p o r a t u j ą . . .

Poseł dr. Stanisław Głąbiński.
Przed wyborcami IV. okręgu m. Lwowa.

_ Dnia 2. b. m. profesor dr. Stanisław  
głąbiński w  sali Gwiazdy zdał sprawozda
nie wyborcom ze swej dotychczasowej 
działalności poselskiej i wypowiedział sw e  
Drecfo polityczne na wypadek ponownego  
Wyboru. . .

Szkoda, że brak miejsca me pozwala 
dam tej mowy powtórzyć dosłow nie. Mo- 
wca zaznaczył na wstępie, że_ staje na 
Wezwanie lwowskich wyborców i jest go 
tów z ich ręki przyjąć mandat, jakkolwiek 
* inne okręgi tern zaufaniem obdarzyć go 
chciały. Woli on go jednak z ręki tych, któ- 
fym już posłow ał, bo będzie^ on aprobatą 
jego dotychczasowej działalności, dowodem  
silnego i trwałego zaufania u wyborców.
A o to ostatnie, nie o mandat, jako taki, 
ntu się rozchodzi. _ .

Przechodząc do omawiania działalno
ści Koła Polskiego, zarzucił temu ostatnie
mu zbytnie wysługiwanie się rządowi i brak 
zasadniczej polityki, co utrudniało nowe 
zdobycze dla kraju. Decentralizacya dostaw  
publicznych, ustawa o popierćinm jorzemy- 
słu, upaństwowienie kolei północnej, re&u- 
lacya rzek i budowa kanałów, szereg po
stulatów ekonomicznych kraju na P °'u 
nictwa, przemysłu, komunikacyi, asekuracyi, 
ulg podatkowych, dalej .subwe,nc. ^ 7(̂ ’ 
Lwowa i Krakowa, i wiele mnnych jeszcze, 
są to wszystko zdobycze, osiągnięte dzięk 
inieyatywie mówcy, a niektóre s ,  memal 
jego wyłączną zasługą. A jest nad y 
szereg zredagowanych przez mówcę p 
latów, na które rząd zasadniczo już s ę 
zgadza i będzie rzeczą przyszłego Koła 
Polskiego, dopilnować ich wykonania. 
Obraz swej dotychczasowej działalności

(

Dr. STANISŁAW GŁĄBIŃSKI.

w  parlamencie i w ogóle w życiu _ publi- 
cznem zamknął mówca jak następuje.  ̂ _

W pracy publicznej nie myślałem i nie 
myślę nigdy o sobie, jeno o moim naro
dzie i moich obowiązkach. Nie będę więc 
wyliczał przed Wami obywatele, ile to razy 
i w jakich sprawach przemawiałem imię 
niem Koła polskiego w pełnej Izbie i w  ko- 
misyach. Nie będę wyliczał moich kilku 
dziesięciu w niosków i interpe!lacy^!. .
sionych w  rozmaitych sprawach Publicznych 
za przyzwoleniem Koła w Izbie poselskiej. 
Nie będę się też chełpił tem, że me przy
jąłem honorów i godności mnie ofiarowa
nych. Pamiętam bowiem o tem, ze poseł 
niema prawa nadużywać ani wyzyskiwać 
dla siebie zaufania współobywateli. P osel
stwo jest zaszczytnym ale trudnym i do
niosłym obowiązkiem, nie wolno więc ni
komu myśleć o sobie, kto staje na tym po
sterunku narodowym.

A rozwijając swój program na przy
szłość rzekł Dr. G łąbiński:

Dzisiaj staję przed Wami, Szanowni 
obywatele, powolny wezwaniu, abym po
nownie ubiegał się o mandat poselski z .ej 
naszej stolicy. Jeżeli otrzymam Pon° w ™e 
dowód W aszego zaufania, będę nadal po
stępował w  tym duchu i na podstawie tego 
programu demokratycznego i narodowego, 
jaki był dla mnie dotychczas drogowskazem.

Będę więc stał nadal w  całej mojej 
działalności politycznej na stanowisku ogól
no polsldem, jako Polak, czujący się me- 
rozdzielną cząstką naszego całego orga
nizmu narodowego. W sprawach ogólnych 
narodowych będę się nadal uważał za re
prezentanta całego 20-m ilionowego narodu, 
który nie stracił i nigdy nie straci praw do 
samoistnego bytu i do narodowej jedności. 
Stanowisko ogólno polskie jest dla każdego 
polityka Polaka wedle mego przekonania 
nietylko naturalną koniecznością, ale jest 
zarazem politycznie i taktycznie rozumnem, 
albowiem daje nam szerszy grunt, większą 
siłę i powagę w  naszych dążeniach naro- 
dowych.

W stosunku do innych ludów trzymani 
się zasady s p r a w i e d l i w o ś c i  i etyki 
społecznej. Nie możemy zabraniać innym 
ludom z nami na jednej ziemi osiedlonym  
bytu rozwoju, ale też obowiązkiem jest na
szym strzedz i bronić naszego własnego  
bytu, naszych instytucyj i praw przed w szel
kimi zamachami i gwałtami.

Naczelnym programem stronnictwa, do 
którego należę, jest usamodzielnienie kraju 
i społeczeństwa. W tym programie mieści 
się dążenie zdobycia dla kraju jak najszer
szej autonomii na polu politycznem, oswia-
towem i finansowem. __

Szczególną uwagę zwrócić musimy na 
wychowanie i wzmocnienie tych sił, jakie 
w  kraju już mamy, które mogą się _ stać 
z czasem potężną dźwignią narodowej mo
cy i ogólnego dobrobytu, jeżeli się niemi 
szczerze i gorąco zaopiekujemy, jeżeli je 
uposażymy w nowoczesne narzędzia mo
ralne i materyalne pracy i w spółzaw odm - 
ctwa

Zasady powyższe będą mi nadal przy
świecać w działalności politycznej. W szcze
gólności dążyć będę do tego, aby uzyć 
wpływu politycznego, jaki w  Austryi po
siadamy, do wzmocnienia naszych roda
ków w  innych dzielnicach ojczyzny. _ Je t 
to zjawisko chorobliwe, nienaturalne, jezeh 
w Austryi podtrzymujemy sojusz z Pru^m i 
w  czasie, gdy rząd pruski gwałci prawa 
boskie i ludzkie, elementarne zasady^mię
dzynarodowe, aby imię Połsk»e wytępić 
w  prastarych naszych siedzibach.

Dążyć będę dalej energicznie do tego, 
aby język niemiecki urzędowy w  Galicy! 
na państwowych pocztach, kolejach, pr - 
kuratoryach, zakładach karnych i przemy
słowych wyrugować i aby ludzie, nie ob- 
znajomieni dokładnie z językiem polskim  
nie mogli tu piastować żadnych stanowisk
urzędowych. ,

Po wtóre, zajmować będę w e wszyst
kich sprawach politycznych i społecznych  
stanowisko narodowe.

Każdy z nas jest przedewszystkiem  
Polakiem i pracować musi dla narodu. 
Dopiero w  drugim rzędzie jesteśmy człon
kami pewnych zaw odów i warstw, nale
żymy do tego lub ow ego stronnictwa, re
prezentujemy ten lub inny okręg wyborczy.
Ze względów  narodowych jestem w ięc  
przeciwnikiem zasadniczej walki klasowej, 
wyznaniowej lub partyjnej. Bez walki nie
ma zdobyczy, niema postępu; ale walka 
nie powinna być zasadniczą, nie pow um f 
siać nienawiści kiaaowej, roabijać, burzyć, 
lecz budować, hartować, wzmacniać siły 
narodowe. Pod tym względem odrzucam 
znaną taktykę stronnictwa socyalist. naślado
waną nieraz przez inne stronnictwa rady
kalne; z tą taktyką nigdy się me pogo
dzę, bo moim celem jest zgoda, spójnia 
narodowa, a nie anarchia, nie ogólna nie
ufność i demoralizacya. Stanowisko naro
dowe jest zarazem z natury swej demo- 
kratycznem. Narodem bowiem me jest ża
dna warstwa jako taka, lecz ogó ł tych 
warstw, zróżniczkowany wedle zaw odów  
i klas. Nie jest narodem szlachta, me jest 
nim także sama warstwa robotników fa
brycznych, górniczych lub rolnych; idea 
demokratyczna wymaga równouprawnienia 
wszystkich i uświadomienia szerokich 
warstw, równego traktowania wszystkich, 
a nie szerzenia nienawiści, jątrzenia i dzie-

len'ak a  polu wojskowości starać się będę 
o szybsze wprowadzenie zapowiedzianej 
dwuletniej służby wojskowej i uszanowa
nie praw i uczuć obywatelskich u żołnie
rzy zapomocą postępowej reformy sądo
wnictwa wojskowego, przez uchylenie po
sług osobistych ze strony członkow armu, 
przez szersze uwzględnienie praw W Y ™ ’  
wveh i uczuć narodowych w armu. sta 
rać się będę dalej o to, aby w naszym 
kraju nie pobierano rekrutów w wyzszym  
stosunku, aniżeli w innych krajach, aby 
ich nie przydzielano do pułków w innych 
krajach. Dążyć będę energicznie do stano

wczego uregulowania s p rawy dostaw w o j-

n m . . . . . .
U = ^ = =  PIERWSZORZĘDNEJ F IR M

poleca na sezon o b e c n y  ś w ie ż o  s p r o w a d z o n e  
Lwów, p lac  „aSelegsm ttsae i o a jflu sto w n se jsze  ma-
l a r y a c k i  9 teryały sukienne wszelkiego E ^ a ju  i igą ^ k ° w ,  j -

. . .  koteż o r y g i n a l n e  a n g ie lsk ie  lu stry n y .
8 Ceny b a je cz n ie  aiiskie a ie  s ta le .  563
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skowych zgodnie z interesami produkcyi 
rękodzielniczej.

Szczególną uwagę poświęcę organi- 
zacyi ubezpieczenia społecznego, którą już 
popierałem w parlamencie i w Sejmie. Or- 
ganizacya ta powinna być powszechną dla 
całej warstwy pracującej, nie powinna wy
łączać żadnej kategoryi zawodowych ro
botników i słukby, a zarazem powinna ob
jąć także samoistnych rękodzielników i pra
cowników. Techniczne urządzenie tej ase- 
kuracyi powinno się zastosować do sto
sunków danych kategoryj osób ubezpie
czonych. Urzeczywistnienie takiej donio
słej reformy społecznej nie będzie rzeczą 
łatwą, ale będzie najskuteczniejszym śro
dkiem złagodzenia kwestyi socyalnej, usu
nięcia zarzewia ciągłego fermentu społe
cznego i zwycięstwa idei narodowej w sze
rokich, nieuświadomionych warstwach ro
boczych.

Także na polu podatkowem należy 
stopniowo przeprowadzać reformy w du
chu socyalnym. Najpilniejszą jest reforma 
podatku domowo-czynszowego i systemu 
dodatków autonomicznych, które niemal 
całym ciężarem spadają na ludność nieza
możną miejską.

Konieczną jest także reforma podatku 
zarobkowego, zniesienie akcyzy w mia
stach zamkniętych od przedmiotów kon- 
sumcyi niezbędnej. Należy też dążyć do 
zniesienia monopolu soli, podatku od rze
zi i mięsa, podatku od nafty, w zamian 
za ekwiwalenty dochodu w wyższej sto
pie innych podatków.

Również zadośćuczynienie żądaniom 
służby państwowej, ustawowe ustalenie 
jej stanowiska, przyśpieszenie postępowej 
pragmatyki służbowej, poparcie akcyi dla 
zapewnienia urzędnikom i służbie tanich 
domów mieszkalnych, konwersyę długów 
urzędniczych uważam za część kwestyi 
społecznej, którą w ogólnym interesie spo
łecznym załatwić należy.

Jako poseł lwowski czuwać będę na
dal nad interesami naszej gminy i działać 
będę w ścisłem porozumieniu z reprezen- 
tacyą miasta.

Nie potrzebuję dodawać, Szanowni 
Obywatele, źe wstąpię do Koła polskiego, 
i solidarności narodowej nigdy nie złamię. 
Wszystko co zdziałałem, osiągnąłem tylko 
przez Koło polskie i tylko przez to soli
darne Koło liczyć mogę na pomyślne wy
niki mej pracy. Koło jest wyrazem naszej 
siły i jedności narodowej na zewnątrz. 
Kto tę jedność łamie lub kwestyonuje, ten 
okazuje całemu światu, że stawia wyżej 
względy klasowe i partyjne ponad intere
sy całego narodu. Poseł stolicy kraju, 
Wasz poseł, obywatele, takiej swawolnej ' 
polityki uprawiać nie będzie, bo mu jej 
uprawiać nie wolno 1

Kandydata nagrodzono burzą oklasków 
i z zapałem uchwalono oddać mu mandat 
czwartego okręgu.

Skandaliczna kandydatura.
Piszą nam z miasta:
Wczorajszy artykuł Gońca o kandy

daturze Janowicza, jak miałem sposobność 
zauważyć, wywarł wielkie wrażenie i był 
wieczorem, mianowicie po publicznych lo
kalach, szeroko komentowany. Artykuł ten 
wywołał otrzeźwienie nawet między gwał
townymi zwolennikami pana Janowicza, 
którzy jakoś niemają już odwagi brać go 
w obronę i za nim przemawiać.

Ale niż szulerka i podła niewdzię
czność, — gorsza jeszcze plama cięży na 
p. Janowiczu.

Jest on właścicielem hotelu Metropol, 
który to hotel prowadził do niedawna we 
własnym zarządzie. Aż widocznie chcąc 
mieć czas na politykę i na agitacyę wy
borczą dla siebie, hotel ów wydzierżawił... 
największym we Lwowie kuplerom, byłym 
właścicielom osławionej nory hotelowej 
New York na ul. Kazimierzowskiej i byłym 
dzierżawcom niemniej słynnego hotelu Wie
deńskiego.

Tak więc hotel Metropol, który chciał 
zawsze uchodzić za hotel pierwszorzędny, 
dostał się w ręce ludzi, którzy dają wszel
ką gwarancyę, źe go tak poprowadzą, jak... 
niepowinni.

A przecież o kilkadziesiąt kroków od 
tego hotelu znajduje się seminaryum żeń
skie i setki młodych panienek dwa razy 
dziennie tamtędy przechodzi.

Takie to przysługi oddaje miastu kan
dydat na posła, pan Janowicz.

I mimo to nie brak ludzi, którzy się 
podpisują na jego wyborczych plakatach — 
i świecą czołem — i nazwiskami swemi — 
za takim człowiekiem!

Ciekawem jest, ile głosów ten pan 
otrzyma przy wyborach? Bo wierzyć się 
niechce, aby znalazł się ktoś, ktoby za nim 
głosował. Chyba „dla hecy". Ale i taka 
heca jest karygodną, a nawet wprost świę- 
tokradzką!

Felek kolporter.
Felek Stanowy był najgorliwszym kol

porterem Gońca. Codzień sprzedawał po 
200 i 300 egzemplarzy, a zarobione grosze 
ciułał jak stary kutwa. Aż od paru dni 
zniknął i niepokazywał się więcej. To też 
zobaczywszy go na ławce w ogrodzie 
Jezuickim, podszedłem do niego i zapy
tałem, czemu już Gońca niesprzedaje.

— To nie dla mnie interes — odparł 
malec lekceważąco. Ja mam uszparowa- 
nych szesnaście papirów i chcem co inne
go zacząć.

— A cóż takiego?
— Gdyby ja wiedział! Ja se kupił 

wózek z pomarańczami, ale mnie policaj 
zachatrzył, co nie wolno bez pozwolenia 
sprzedawać. Chciałem iść za kelnera do 
parku i jużem se białą krawatkę sprawił, 
ale gospodarz pedział, co mi złodziej 
z oczu patrzy. Teraz nie wiem co robić...

Mej rady, aby dalej Gońca sprzeda
wał, niechciał słuchać.

. J3^ zbankretuje z moimi szesnaście
papirami, to wtedy — odpowiedział.

*

Wczoraj rano Felek siedział znów na 
ławce, ale taki jakiś hardy i dumny, że 
nawet kapelusza niezdjął przedemną.

— Jużeś sobie wyszukał jaki inte
res? — pytam go.

— No!
— A cóż takiego ?
— Kiedy mi zabronili mówić.
— Mnie możesz powiedzieć. Pamię

tasz, jak ci to panienka nieraz Gońca nie- 
chciała skredytować i do mnie przycho
dziłeś prosić...

T ° wspomnienie rozbroiło malca.
I odstąpił ku mnie i rzekł tajemniczo:

— Dałem moje szesnaście papirów 
socyalistom na fundusz wojenny.

— Czyś ty oszalał! To jeszcze gorzej, 
niżbyś pieniądze do kanału wrzucił 1 ✓

Chłopak wytrzeszczył oczy i zafraso
wał się.'

— Kiedy te panowie z Glosa tak Ą 
przymawiali, abym dał... najbarzy ten grU' 
by... tak naligał... ,

— A cóż ty masz z tego, że im da*eS 
pieniądze ?

— Ja ? Przyrzekli mi, że jak poinogj31" 
moimi szesnastu papirami, aby HujdeC 
wszedł do parlimentu, to zrobią mnie P1* 
skorzem... nie, piaskarzem... e, psir,may" 
pieskarzem... nie... o złodziejstwo jedne 
aha, pućkarzem!

— Pućkarzem? Cóż to jest?
— Bedem Hujdecowi z kanony na^1' 

wat strzylał.
— Ach, puszkarzem cię zrobią... 

no, bądź zdrów 1

Z ruchu przedwyborczego.
R a d a  n a r o d o w a  zatwierdziła P’ 

W ł a d y s ł a w a  G ó r k ę ,  notaryusz*
z Gwoźdzca na zastępcę posła w okręg* 
Nr. 55 (Peczeniżyn, Kołomyja, Kuty, KoS' 
sów, Zabłotów, Ottynia).

Kraków 7-go maja 1907.
Po uchwaleniu i postawieniu kandy

datur narodowych przez Komitet miesz
czański, zakotłowało w naszem mieście, 
a ruch polityczny ogromnie się wzmógł.

Wczoraj odbył zgromadzenie dr. Pe- 
telenz. Wtargnęło na nie paru socyalistóuf 
z których jeden straszył, że „partya" wy 
deleguje dla pilnowania wyborów na We
sołej na rzecz p. Daszyńskiego 3.000 ro
botników.

Pogróżkę tę przyjęli zebrani home- 
rycznem śmiechem, bo chyba partya mu
siałaby pozbierać wszystkich pauprów u li
cznych i ochrzcić ich „towarzyszami" chcąc 
taką liczbę zwolenników uzyskać gotowych 
do pilnowania wyborów „Ignaca".

Po tej pogróżce opuścili „towarzysze" 
salę zgromadzenia, huknęli sobie na scho
dach „Czerwony sztandar". Zgromadzenie 
uchwaliło jednogłośnie kandydaturę Dra 
Petelenza. Ten sam kandydat przemawiał 
na zgromadzeniu kolejarzy w „Czytelni ko
lejowej"., Tutaj zeszło się czterech kandy
datów: Dr. Petelenz, J. Rychlewski, p. 
Zieleniewski i Dr. Staniszewski, oraz pre
zydent Leo. Przemawiało trzech kandyda- 
datów Dr. Petelenz, Zieleniewski i J. Ry
chlewski. W czasie dyskusyi zabrał głos 
jeden z obecnych „towarzyszy" którego je
dnak na zgromadzeniu tern pouczono, żę 
tutaj nie socyalistyczne zebranie, więc nie- 
wolno rzucać kalumniami i oszczerstwami, 
do czego „towarzysz" przemawiający istot
nie się zastosował, a chcąc naprawić złe, 
o ś w i a d c z y ł  s i ę p r z e c i w  kandydaturze 
swojego wodza Daszyńskiego, jako nie fa
chowej. Niezawodnie Daszyński wykinie go 
ze swojego obozu.

Odbył również zgromadzenie profesor 
Sikorski w „Domu Robotniczym". Tutaj 
również wtargnęło kilku „towarzyszy" 
w celu rozbicia zgromadzenia, a przynaj
mniej uniemożliwienia obrad.

I ^  jednak spotkało „towarzyszy" nie
szczęście; zastosowano bowiem do nich 
paragraf 15. ustawy o wolności zgroma
dzeń i jeden, który najwięcej się odzna
czał, powędrował pod telegraf w asyście 
policyi.

Wszystkie zgromadzenia zakończyły sle 
uchwaleniem wśród oklasków kandydatur 
postawionych przez komitet mieszczański. 
Czwarte zgromadzenie odbył pan Save 
w sali hotelu Kleina, jako kandydat z Ka
zimierza.

Najmodniejsze Ferdynand QDttler
■9 jj wiczki „Diana , Halki, Gorsety, poleca najtaniej w e  L w o w i e ,  u l i c a  H a l i c k a  L 2 3 3 . n

603



GONIEC POLSKI z czwartku dnia 9. maja 1907..Jfr. 94.

Ze w szystkich zgrom adzeń najdłużej 
ezaw °dn ie  utkwi w  pamięci Daszyńskiego 

^S’omadzenie na „K otłow em " gdzie w łaść.
ukarni A. Ripper odsłonił niejedną 

s^ n ą  stronę roboty  „tow arzysza" D a-

je s t to już drugie zgrom adzenie, gdzie 
P°rządnie w yprano brudy szajki socyali- 
^ycznej w  Krakowie. Na poprzednim  b o 
wiem zgrom adzeniu odkryw ał robotę so 
l i s ty c z n ą  daw ny „tow arzysz" i urzę- 

£n'k Kasy chorych w Krakowie, Serkowski, 
^crem u Naprzód w  zamian za te cięgi 
grozi obiciem przez „tow arzyszy".

Coś to coraz bardziej miny socya li- 
styczne rzedną.

(H).

• *  . -...  ̂  , ■ *  .*> • ' V  * - W. - W.

Dla dogodności naszych miejsco
wych Prenumeratorów zaprowadziliśmy

A bonam ent
„O-orł-ca. IPolslsiiegô

z odnoszeniem do domu. 
Prenumerata miesięczna z odnoszeniem 

do domu wynosi 
1  koronę, kwartalnie 3  korony.

“W  W ~
K R O N I K A .

^ ^ le n d a rz y k .
We środę rzym.-kat. Stanisława B. — 

§r--kat. Marka Jew. \
We czwartek rzym.-kat. W niebowstąpię- 

n>e Pańskie, — gr.-kat. Wasyłyja. ,
R epertuar te a tr u  m ie jsk ieg o  (pod dyrekcyą 
L«dwika Hellera):

We środę „Tosca", opera w 3-ech 
aktach Puccini’ego. Jedyny gościnny występ 
Janiny Korolewicz-Waydowej i występ go
ścinny Augusta Dianni.

We czwartek o godzinie pół do 4-tej 
Po południu (zamiast „Wicek i Wacek"), 
»Sherlock Holmes", senzacyjna komedya po
licyjna w 4-ech aktach, podług Conana Doyle, 
Przerobił F. Bonn.

W e czwartek o godzinie wpół do 8-mej 
Wieczorem po raz 15-ty „Wesoła wdówka", 
operetka w 3-ech aktach Fr. Lehara, z pnią 
Schupp w roli tytułowej.

W piątek po raz 1-szy „Osobna sypial
nia", krotochwila w 3-ech aktach Piotra Ve- 
berr’a, przekład Emilii Śliwińskiej, z udzia
łem pp. Otrembowej, Trapsżo Ireny, Karszo, 
Czaplińskiej, Połęckiej, Jaworskiego, Nowa
ckiego, Feldmana i Kwiatkiewicza.

W sobotę o godzinie wpół do 4-tej po 
Południu dla młodzieży szkolnej „Obrona 
Częstochowy" czyli „Przeor Paulinów", dra
mat historyczny w 5-ciu aktach (7-miu od
słonach) z prologiem, przez Juliana z Po- 

j  radowa.
W sobotę o godzinie wpół do 8-mej 

Wieczorem po raz 15-ty „Wesoła wdówka" 
(die lustige Wittwe), operetka w 3-ech aktach 
W. Leona i L. Steina, przedkład Ad. Kitsch- 
fiiana, muzyka F. Lehara, z panią Miłowską 
w roli tytułowej.

W niedzielę o godzinie wpół do 4-tej 
Po południu po raz 107-my „Straszny dwór", 
opera w 4-rech aktach Stan. Moniuszki.

W niedzielę o godzinie wpół do 8-mej 
Wieczorem po raz 4-ty „Juliusz Cezar", 
tragedya w 5-ciu aktach Szekspira, z p. So
snowskim w roli tytułowej. — Nowa wy
stawa.

W poniedziałek po raz 2-gi „Osobna 
sypialnia", krotochwila w 3-ech aktach P. 
Veberr’a.

Z tea tru .
„Juliusz Cezar" przełożonym został na 

niedzielę wieczór. — Za bilety, zakupione na 
środowe przedstawienie „Juliusza Cezara" 
kasa zwraca pieniądze.

Najbliższą nowością w dziale lekkiej ko- 
medyi będzie nadzwyczaj wesoła 3-aktowa 
krotochwila Piotra Veberr’a pod tyt. „Oso
bna sypialnia", autora znanego ze swych 
wykwintnych, pełnych humoru i dowcipu 
prac.

W nowości tej biorą udział pp. Otrem- 
bowa, Trapszo Irena, Karszo, Czaplińska, 
Połęcka, Jaworski, Nowacki, Feldman i Kwiat- 
kiewicz. — Próby pod kierunkiem p. A.Wa- 
lewskiego, w pełnym toku.

Kasa zamawiań na wszystkie miejsca 
(oprócz III-ciego balkonu), została przenie
siona do osobnego lokalu przy ulicy Kiliń
skiego 1. 2, obok handlu „Merkury".
C olo seu m  H erm anów :

(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co
dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed
stawienia (serya od 1-go do 15-go b. m.). 
Nowy świetny program.

K ronika m ie jsc o w a .
Do C zyteln ików .

Celem ułatw ienia naszym Czytelnikom 
zam awiania pism a zaprow adzam y od dzisiaj 
„Kartkę zam ów ień". Mieści się ona na 7 
stronie na dole. Każdy chcący zamówić so 
bie nasze pismo, niech wytnie tę „Kartkę" 
wypełni dokładnie, i nalepiwszy na zw ykłą 
korespondentkę, prześle do Administracyi.
B rak  te c h n ik ó w  P s ia k ó w

w wiedeńskim Urzędzie dla popierania 
rzemiosł, w którym na 50 przeszło urzędni
ków nie ma ani jednego Polaka — spowo
dował Wydział Ligi Pomocy Przemysłowym 
do wniesienia memoryału do Ministerstwa 
handlu z żądaniem powołania do t. zw. Ge- 
werbefórderungsdienst odpowiedniej liczby 
techników Polaków, — i instruktorów wła
dających językiem polskiem.

Ministerstwo handlu zajęło w tej spra
wie życzliwe stanowisko i w najbliższym 
czasie powołani mają być na razie dwaj te
chnicy Polacy do służby dla poparcia rze
miosł w Wiedniu.

Ognie.
W  cegielni D aw ida W eicha na C etna- 

rów ce w ybuchł wczoraj pożar. M ianowicie 
z niewiadomej przyczyny zajęły się dachy 
do nakryw ania suszących się cegieł. Przy
była na miejsce straż pożarna zlokalizo
w ała ogień.

W  dom u pod  1. 22, przy ul. Słonecznej 
zapaliła się w  piwnicy słom a i śmiecie.

W ieczór w  Rynku w ybuchł silny ogień 
kom inowy.

W  obydw óch w ypadkach brała udział 
straż pożarna.

S a m o b ó js tw o  ż o łn ie r z a  w  k a sa r n i F er
d yn an d a .

W kasarni Ferdynanda przy ulicy Ka- 
źmierzowskiej rozegrała się ubiegłej nocy tra
giczna scena. Szeregowiec 11. pułku artyleryi 
Bratkowski, wydalił się dnia tego po godzi
nie 9-tej wieczorem bez pozwolenia z ka
sarni. Po drodze zaszedł do szynku przy ul. 
Gródeckiej, gdzie upiwszy się, wszczął kłótnię 
z jakimś kolejarzem, który go nawet pobił. 
Dopiero kuzyn Bratkowskiego nakłonił go, 
by wrócił do kasarni.

Bratkowski wróciwszy, wpadł na szalony 
pomysł. Chwycił on za karabin i nabiwszy 
go ostrymi nabojami, począł strzelać w kie
runku śpiących kolegów.

Zwabiony grzmotem strzałów wpadł do 
kasarni dyżurny „fiihrer". Bratkowski, nie 
namyślając się ani chwili, skierował broń ku 
niemu i wypalił. Strzał był celny. Kula strza
skała kolano „fiirerowi", który natychmiast 
padł na ziemię.

5

Oficer, który tej nocy czuwał nad po
rządkiem w koszarach dowiedziawszy się
0 wszystkiem i przerażony kazał trąbić na 
alarm. Zewsząd poczęli zbiegać się żołnierze.

Bratkowski, widząc, jak w strasznej te
raz znajduje się sytuacyi, nie namyślając się 
długo, przyłożył karabin do piersi i wypalił. 
Padł na ziemię. Chwilę walczył wśród naj
straszniejszych mąk ze śmiercią, a w kwa
drans potem skonał. Powody tej okropnej 
sceny na razie nieznane.

Bratkowski, który jest z zawodu ślusa
rzem, był, jak to mówią, nieraz postrachem 
całego Gródeckiego, z powodu niepohamo
wanej natury. Z lada błahego powodu 
wszczynał awantury, kończące się z reguły 
pobiciem przeciwników, a nawet rozlewem 
krwi. To też i w policyi był on bliżej znany, 
jako bardzo niebezpieczne indywiduum, a raz 
nawet dał tego dowód niezbity, kiedy^ to 
sprowadzony do biura inspekcyi policyi za 
jakąś awanturę, dobył z kieszeni nabity re
wolwer i zmierzył się z niego do agenta, 
który go sprowadził.

Z bruku.
Z okna I. piętra przy ulicy Czarneckie

go pod 1. 1, skradziono p. Juliuszowi Sta- 
chyemu 3 poduszki. Złodziei strącili je 
prawdopobnie żerdziami.

O wyłudzenie 5 koron, jako zadatku na 
obiecaną posadę, oskarżył dyetaryusz pan Jan §  
Kowacz kierownika biura stręczeń przy ulicy 
Dominikańskiej pod 1. 9.

Salamon Reśnikowski oddał w ręce po
licyi służącą swą Bronisławę Schwerb, która 
onegdaj zbiegła ze służby u niego, skradłszy 
48 koron. Przy aresztowanej znaleziono blu
zki, fartuszki i t. d., zakupione za skradzione 
pieniądze.

Niańka u p. D. Grudera, nazwiskiem 
Zofia Różańska, uciekła ze służby, skradłszy 
poprzednio swej koleżance suknię, fartuszek
1 złote kolczyki.

Słuchaczowi politechniki p. Mieczysła
wowi Wasylewskieinu, skradziono z mieszka
nia przy ulicy Supińskiego pod 1. 17. zega
rek „omega" z srebrnym łańcuszkiem.

Mosiężnikowi Salamonowi Brtlckowl, 
skradziono w ul. Kazimierzowskiej zegarek 
z łańcuszkiem. Jako podejrzanego o kradzież 
aresztowano notowanego złodzieja Icka 
Scheiningera.

Właścicielka realności, p. Marya Węglo
wa oddała w ręce policyi służącą swą Ma- 
ryę Ostrowską, która zbiegła ze służby. Pani 
Weiglowa, poszukując zbiegłej, znalazła ją 
już siedzącą w pociągu, odchodzącym do 
Drohobycza, przy rewizyi jej kuferka znale
ziono wszystkie rzeczy, pokradzione służbo- 
dawczyni.

Obok kiosku w ulicy Karola Ludwika 
znaleziono pulares, zawierający 1 koronę 66 
hal., obrączkę złotą i pierścionek z koralem.

Michalina Skibińska zgubiła w  parku 
Kilińskiego złotą branzoletę z dwoma ka
myczkami i kilku perełkami.

Izydor Gabel zgubił w ulicy Kazimie
rzowskiej dwa czarne kapelusze.

W ulicy Gródeckiej Zygmunt Fehl zgu
bił pulares, owinięty w płótno, a zawierający 
8 koron.
W yrzucony z e  s z p ita la .

Stefan Wypryk, zarobnik zachorował 
ciężko, pogotowie ratunkowe odwiozło go 
więc do szpitala. Po kilku dniach jednak 
z braku miejsca kazano mu iść do domu. 
Bezdomny Wypryk szedł po ulicach, „nie 
znając, gdzieby głowę skłonił", upadł więc 
na ulicy Gródeckiej, skąd zawiozło go znów 
pogotowie ratunkowe do szpitala. Czy długo 
tam będzie, niewiadomo. Straszna dola nę
dzarzy !
C h r a b ą sz c z e  m ajow a

mogą łatwo w tym roku stać się kata
strofą dla ogrodów i wogóle dla zieleni 
naszego miasta. Takich rojów chrabąszczy 
jakie się temi dniami okazały, Lwów nie wi
dział jeszcze. Wieczorem otaczają one każ
de drzewo takimi chmarami, że ma się wra-
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żenie, jakby wiatr niem poruszał. Żarłoczne 
te stworzenia obiadają głównie pęki kwiecia, 
i jeśii silny deszcz wieczorny nie wybije 
chrabąszczy, to drzewa owocowe bardzo od 
nich ucierpią. Były już wypadki, źe obiadały 
one w niektórych okolicach roślinność całą 
do ostatniego listka, zupełnie jak szarańcze. 
Donoszą nam też, że lasy brzuchowickie aż 
rzęrzą od tych latawców. Ale niemniej i flo
ra miejska jest przez nie- silnie zagrożona.
T rzy  c ię c ia  w  tw a r z

otrzymał Leon Barker, majster rzeźnicki 
od swego czeladnika. Rany znajdują się obok 
prawego oka. Wprawdzie nie są one niebez
pieczne dla oka, ale pobity będzie musiał 
leczyć się długo.

W racał z e  ś w ią t  r u sk ic h
od swoich znajomych. Święta jednak 

w tym roku wypadły bardzo smutno, bo 
znajomi Górego podochoceni alkoholem 
i sutą libacyą w sprzeczce z nim, zadali 
mu 3 cm. ranę na głowie wyżej praw e
go oka.
K rw aw a w a lk a .

Wczoraj w  południe na placu Strze
leckim stoczyli walkę dwaj rzeźnicy, pod
czas której polała się krew. Leon Marker 
został zraniony przez drugiego rzeźnika 
nożem w twarz, nos i czoło. Napastnik 

; uciekł. Pierwszej pomocy udzieliło pogo
towie ratunkowe. Popołudniu musiał Mar
ker udać się do szpitala, bo rany mocno 
krwawiły. Tam zaszyto mu rany.
P rzed  d w o m a  la ty  z n a le z io n e .

Jeszcze przed dwoma laty zgłosił w 
policyi dr. Dawid Ehrlich, że żona jego 
znalazła kosztowny kulczyk z szafirem, 
okolony 8-ma brylancikami. Dotychczas 
właściciel nie zgłosił się. P. Ehrlich zło
żył zgubę w policyi.

N apadu h is te r y i
dostała wczoraj na ulicy 20-letnia słu

żąca Ryfka Jazłowicz. Po opatrzeniu przez 
pogotowie, odwieziono ją do szpitala. Od 
dwóch przeszło tygodni notowała stacya 
ratunkowa około dziesięć wypadków hi
steryi u kobiet.

Z e św ia ta .
W lw iej p a s z c z y .

Rycina nasza przedstawia ten straszny 
wypadek o którym donosiliśmy niedawno 
w Gońca a mianowicie, że podczas pro- 
dukcyi na lmie w  paryskim teatrze Apollo, 
lina się urwała, a dwie tańcujące na niej 
akrobatki wpadły do otwartej klatki z lwa
mi. Na szczęście znajdował się w niej 
jeszcze pogromca i ten ocalił życie, jedna 
z bestyi rzuciła się wprawdzie na dzie
wczynę i ją pokaleczyła, ale pogromca ją 
odpędził. W teatrze wypadek ten o mało 
nie wywołał katastrofy, a to wskutek paniki, 
jaka powstała.
T elitr  n a  sa m o c h o d a c h .

Samochód odgrywający coraz większą 
rolę w nowożytnem życiu, znalazł się już 
nieraz także na deskach scenicznych, po
wstały haw et utwory, których intryga 
opiera się na powikłaniach autom obilo
wych.

Nowością jest jednak, aby teatr zna
lazł się na deskach automobilu, jeśli 
można tak powiedzieć.

Na pomysł ten wpadł jeden z dy
rektorów wędrownęgo teatru w Kanadzie. 
Zamówił w pewnej fabryce cały szereg 
wozów motorowych, które służyć mają do 
transportowania jego trupy i akcesoryów 
teatralnych w odległe miejscowości, w 
których teatr rozwija swą działalność. Ję- 
den z wozów imponujący rozmiarami, jest 
urządzony w ten sposób, że każdej chwili 
można go przemienić w scenę teatralną. 
Drugi olbrzymi wóz zawiera dekoracye 
teatralne, kostyumy i akcesorya sceniczne. 
Szereg mniejszych samochodów przewozi

artystów, „gwiazdy" mają specyalne wozy 
dla siebie, podrzędniejsi aktorzy i statyści 
podróżują w dużym omnibusie m otoro
wym. Tak to samochód stał się nowoży
tnym wozem Thespisa...

P ó źn a  w io s n a .
Narzekają ludziska na późną w roku 

bieżącym wiosnę, chociaż bywały u nas da
leko cięższe i przykrzejsze, np. w r. 1678, 
kiedy zima tak się przeciągnęła, że jeszcze 
z końcem maja popadywał śnieg i mróz 
„przedymał". Wacław z Potoka Potocki upa
miętnił ją w tej oto fraszce:
„Mróz i śnieg na Zielone Świątki 29. Maii

[1678 r.
Wtenczas, gdy nowym ludzi zagrzewając

[palem,
W ogniu Duch Święty z nieba wszedł do

[Jeruzalem,
Nas mroźny wiatr północnych tak przedymał

[duchów,
Że przyszło zapomnianych dobywać kożu-

[chów.
Tam różnemi języki mówią cuda boże;
Tu ledwie zmarzła gęba jednym przerzec

[może.
Czy tylko w Jeruzalem masz, Panie, s^ych

Że ich tam Duch Twój grzeje, nas w Pod
górzu studzi?"

A w an tu ry  w  A fryce .
Barceloński dziennik Las Nołicias po

daje pogłoskę, że na początku marca r. b. 
oddział wojska niemieckiego z Kamerunu 
przekroczył rzekę Campo, wszedł na teryto- 
ryum hiszpańskie, usunął z murzyńskiej wsi 
pogranicznej flagę hiszpańską i odesłał ją 
razem z 18-tu uprowadzonymi krajowcami 
gubernatorowi Kamerunu. Ten sam dziennik 
donosi o krwawych starciach hiszpanów 
z plemionami tubylczemi, podburzonemi i za- 
opatrzonemi w broń przez Niemców. Pod
czas starć tych miało zginąć dwóch żołnie
rzy hiszpańskich.
W alka b r a to b ó jc z a  w  Z a w ierc iu .

We czwartek o godzinie 4-tej rano 
pomiędzy robotnikami fabryki Hulczyń- 
skiego powstała na tle partyjnem sprze
czka, a następnie zajście, którego wyni
kiem była strzelanina. Ranionych zostało 
6-ciu robotników mniej lub więcej ciężko, 
jednego zaś z robotników stan beznadziej
ny. Lekarz zaopiniował, że nieszczęśliwy 
najpóźniej wieczorem ducha wyzionie. 
Ofiara osieroca 6 dzieci. W śród sfery ro 
botniczej panuje ogromne wzburzenie.

U cieczk a  w ięźn ió w .
W Aleksandrowsku, podczas nabo

żeństwa do cerkwi więziennej wtargnęli 
złoczyńcy, którzy zabili starszego nadzorcę 
więziennego i ranili trzech dozorców. 
Zbiegło 13-tu więźniów, w tej liczbie za
bójcy inżyniera Wasiljewa. W cerkwi zna
leziono dwie bomby. Dwóch napastników 
ujęto.

T E L E G R A E H Y i

Nr. 94,

S o c y a liś c i  p r zec iw  rzą d o w i.
Paryż. Zjednoczone stronnictwo so- 

cyalistyczne ogłasza manifest, ŵ  który 
ostro atakuje rząd i oświadcza, że zaa i 
z zapowiedzianych reform _ nie urzeczy 
wistniono, natomiast panuje w Pary 
prawdziwy stan oblężenia. Przywódco 
robotników i służby państwowej uwięziony 
lub oddalono ze służby. Socyaliści bęad 
energicznie zwalczali tę reakcyę, a w ty 
celu koniecznem jest, aby zwolenm j 
stronnictwa zwarcie stanęli przy swoicn 
przywódzcach.
Z a m ieszk i a fr y k a ń sk ie .

Londyn. Do „Daily Telegraf" donoszą 
z Tangiem : Muley Hasie odmówił przyj?' 
cia godności sułana i wezwał szczepy, 
były cierpliwe, gdyż wysłał on gońca oo 
swego brata sułtana, aby uniknąć grozy 
wojny domowej. Francuska kolonia w 
rakesz otrzymała wezwanie, aby wrócił 
do Mazagan, tak samo francuska koimsy* 
śledcza, wysłana w kwestyi zamordowania 
dra Mauchampa, otrzymała polecenie, by 
na razie nie udawała się do Marrakeszu* 
lecz została w Magador.
M a n ife s ta c y e  n a  r z e c z  p okoju .

Paryż. Pewna grupa, mieniąca Sj? 
„międzynarodowym komitetem dla ogól' 
nego rozbrojenia", wystosowała do mini
stra spraw wewnętrznych pismo, w  kto- 
rem zawiadamia go, że na 12. b. m. Pf2? ' 
gotowuje publiczną manifestacyę, mającą 
na celu zwrócenie uwagi publicznej 
kwestyę rozbrojenia. Komitet domaga si?> 
by ze względu na te manifestacye wydano 
odpowiednie zarządzenia w celu utrzyma
nia porządku. Pismo oznacza jako jeden 
z punktów programu przymusowe sądy 
rozjemcze i ogólne, stopniowe i równo
czesne rozbrojenie.

Ź  M I A S T A .

N aw y s r e y b is k u p .
Petersburg. Donoszą, że mianowanie 

nowego arcybiskupa mohylowskiego w 
miejsce Jerzego hr. Szembeka, odwlokło 
się znowu, ponieważ misya W ładymirowa 
w Rzymie nie została uwieńczona pow o
dzeniem, albowiem papież pragnie sam 
wybrać kandydata na tron arcybiskupi.
D ar n a ro d o w y .

Warszawa. Składki na dar narodowy 
dotychczas wynoszą około 40.000 rubli. 
Od instytucyj przemysłowych, które już 
zdeklarowały wkładki, spodziewanych jest 
około 20.000 rubli. Ogółem suma dojdzie 
w Warszawie prawdopodobnie do 100.000. 
Co się tyczy prowincyi, ta zdaje się wy
przedzi jeszcze Warszawę.

Z  S o k o ł a  M a c i e r z y :  P o l a t e n n P  
s o w e  zostały poprawione i oddane do 
użytku dla członków i gości. Opłata za 
godzinę gry dla członków 80 hal. a dla 
gości 1 K 20 h. Zamówienia i opłaty przyj
muje gospodarz boiska codziennie od go
dziny 4-tej popołudniu na boisku sokołem 
przy ul. Cetnerowskiej.

U r o c z y s t y  w i e c z ó r  w llS ro c z n ij 
cę Konstytucyi urządza „Sokół Macierz" 
we czwartek 9. maja, Program bardzo bo
gaty. Początek o godzinie w pół do 
8-mej wieczorem. Na wieczorze wygłosi 
p. Jankowski deklamacyę oryginalną p. t. 
„Widzenie" (słowa G. Pogonowskiego — 
muzyka Maryana Signio).

H a d esla n e .
Za rubrykę tę Redakcya nie bierze odpowiedzialno**.

A d w o k a t

Or. W I K T O R  K U L I K O W S K I
we Lwowie, u lica  W ałow a 3 .

SEKUNDARYUSZ SZPITALA POWSZECHNEGO

przyjmuje w chorobach wenerycznych i skórnych 
od godziny 3—5 popołudniu i od 7—8 wieczorem.

Lwów, p lac A kadem icki I. 4 .  439

Ol*. Km P®di@wsf&£
specyalista chorób skórnych i wenerycznych 

ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11—12 i od 3—5

uE. Akademicka 04, 1 3 .  p. j§
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S p ó r  m o c a r z y .

r ^ an dyrektor oparł się silnie o p o -
‘>'-z krzesła, w yciągnął się, odsapnął i 
estchnął, tak, aż papiery na biurku za-  

ze*eściały.
e “-  Przepadło — szepnął drżącemi,
nc? . * na ca* wargami — ostatni środek, 

amia karta zawiodła.
. — Niestety, tak jest w istocie — ozwał
Q drugi, również gruby i ponadto rudy 

Pan — wszystko przepadło, wszystko... 
0 twój był pomysł, dyrektorze, na ciebie 
Pada cała odpowiedzialność...

— Któż się sp od ziew ał... N iby tyle
arny Symp a^.^ tyle stronników, tyle z w o 

rn ik ó w , jakże było  nie liczyć na nich,
P°w iedzl
_ Tak, tak, pokrew ne pism a intere- 

się  naszem  św iętem , op isyw ały  je, 
1  przypuszczał...

— Zdrajcy !...
— Gorzej jeszcze. T e sam e pism a to -  

J  w  hymnach pochw alnych na cześćK o n -
ytucyi „szlacheckiej" rozpływ ają się  en- 
2yazmem. O błudnicy podli! 

o — A ten entuzyazm tłum ów  w  dzień  
Si maia... Składki, dekoracye, kokardki...

awet p oeci nastroili lutnie i uderzyli 
,v hymn w esela  i nadziei. A w  nasze św ię -  
1° ani jeden się nie ozw ał, ani jeden ha- 
Crz do partyjnej puszki nie w płynął. N ie

ma co. Trzeba się  nam zorganizow ać, ro
zu m iesz?

— Ale jak? Zrobiliśm y już w szystk o , 
ęo  było  można.

— Teraz inny takt — teror! Ja stanę  
na czele spisku, pokieruję organizacyą. 
Zobaczysz jak się  w szystk o  zmieni. Parę 
bom b, a na inną nutę zacznie ten m otłoch  
śp iew ać.

— Pardon, dyrektorze — od ezw ał się  
rudy tow arzysz, b łyszcząc z łow rogo oczy-  
ma — jeśli stanie now a organizacya, nie 
ty będziesz na jej czele. D ość  kom prom i-
tacyi.

— Mój panie!
— Tak jest. P rzedw czesny b y ł _ tw ój 

manewr i atak na Konstytucyę m ajow ą. 
P op su łeś w szystko. Teraz ani ty, ani ja 
do parlamentu nie wejdziem y. Czyż nie 
lepiej było  w ystąp ić dopiero po w y b o 
rach ? . . .

— E, e, tyś mądry do... brama p ie
niędzy, ale do pracy —  krytykow ać tylko 
um iesz...

— M ilcz!
— Nie zm ilczę. D o ść  już sadła masz 

na jelitach ze skóry proletaryatu.
— A ty?... Przecie po barkach tłumu 

w yd ob yłeś się na czo ło , w zb ogaciłeś się, 
czyż zaprzeczysz? *

Nie, ty stanow czo dybiesz na to, 
abym sie  zirytował, ażeby mię szlag trafił, 
ale niedoczekasz tego , prędzej ciebie... _

— Oba raczej — ło tr z e ! D o sc  już, 
zdasz obrachunek. D ziś jeszcze na zgro
madzeniu w yw lok ę w szystkie tw oje brudy...

— I ja tw oje, popatrz mi w  oczy... _
Stanęli naprzeciw  siebie mierząc się

długo tygrysimi iskrami wzroku.

— Z w yciężyłeś satrapo! Podaj dłoń. 
Tam na sali tłum głodny czeka z okrzy
kami i uw ielbieniem  dla nas —  chodźm y, 
bo wkrótce będzie za p ó ź n o !

— Nie pójdę, aż mi przyrzekniesz, że  
podzielisz się ze  mną... w iesz? ... w czoraj
sza  posyłka...

— Nic nie wiem .
— Ha! łotrze. Tu wyłazi ryjowata tw a  

dusza z worka... Poczekaj. Z em szczę się,
okrutnie zem szczę... .

— Mój drogi, p oco  my się mamy dra
żnić, p oco  tracić czas i siły. To zdrow iu  
szkodzi taka irytacya. W iesz co ?  N iech się  
ta z ło ść  skrupi na kim innym. O, pióro, 
kałamarz — pisz. Czyż nie masz na kogo  
się rzucić? W  chwili kiedy grunt nam się  
z pod  nóg usuw a, kiedy 1. maja zasypał 
nas z kretesem, mamy się drzeć jak koty r 
Chodź. Ja napadam  na G łąbińskiego, bo  
to burżuj, ty na Burka. Zgryziemy ich dziś, 
jutro innych. A tym czasem  wstąpm y dła 
och łody do Kryształówki.

— D o K ryształów ki? — no dobrze. 
Chodźm y, ale ty p łacisz, za te pieniądze, 
w iesz  ?

—  N o, no, jakoś to będzie, daj pyska.
I jakby z armaty w ystrzelił dwa razy,

rozległ się g ło s  ca łusów .  ̂Dwaj m ocarze 
nocy pogodzili się  i poszli na śniadanko, 
by potem  tern lepiej bałam ucić biednych, 
ciem nych robotników  i dusić od nich osta
tni grosz na cele partyi i wydrzeć im z piersi 
dwa najdroższe skarby — polskość i re- 
ligię-

U O Y M I E R T K A
i i  jak najrychlej
o nowego Jo rk u  i Kanady.
ilne zastępstw o  
t r a j e r o w s k a  8

Ihnatowicz
Sklepy własne z

we Lwowie, Krakowie, Przem yślu i Stanisław ow ie.

Poleca

P ra w d ziw e  M leko o g ó rk o w e  S k o r . 
P ra w d ziw y  K r e m  o g ó rk o w y  fi k or . 
P raw d ziw y  P u d er o g ó rk o w y  3 k or. 
P ra w d ziw e  M ydto o g ó rk o w e  8 kor.

do wydelikacenia i upiększenia twarzy. Znakomitą^prawdziwe, 
naturalne. Oprócz sklepów własnych WSZĘDZIE DO NABICIA.

Żądać wyraźnie tylko wyrobu 529

łT -A -H S T -A - I H W A T O W I C Z A ,

S K Ł A D  RAKI OB R A Z Ó W  i G f llA N T E E Y l. 
W . c z a  a n  i e c  k i e ł  o  i  2

poleca się do wykonania 
wszelkich robót w zakres 
ten wchodzących po ce- 
nachmożliwie najniższych

„ G - O Z L s T X I E G  P O L S K I ”
LWÓW, ULICA KRZYWA L. 6.

Niniejszem zam awiam pism o na miesiąc ------------------------- —

kwarłal ___________  rok— __________ i  przesyłam  równocześnie prenumeratą

w kwocie kor.

korona
mie

sięcznie

A dres: Imią i nazwisko-

hal. przekazem  pocztowym .

miejsce zam ieszkania, ulica i  Nr.

(Należy pisać dokładnie i wyraźnie. W yciąć i na
lepić na korespondentkę i posłać do redakcyi).

korona
mie

sięcznie

Lilia HQUUIDYA-AHERTKK
przew ozi jak najrychlej

z R o tterdam u do Nowego Jo rk u  i Kanady.
Generalne zastępstw o  

L w ó w ,  B r a j e r o w s k a  6

T sid eisss S©B®ski
L W Ó W .

Sprzedaż za gotówkę i na raty. STARE PŁYTY ZAMIENIA SIĘ.

i płyty potaniały, aparat} od 32 do 50 zł.
Płyty duże na dwie s tro n y  po 2 z ł. 25 c t. Cenniki g ra t is .

STARE PŁYTY ZAMIENIA SIĘ369



Orobne ogłoszenia
fo 4 halerzy od wyrazu. — Naj

mniejsze oijłoszenie 40 h.

W y s p r ie d a ż . Sypialnie, 
jadalnie, meble salonowe 
własnego wyrobu, po niz- 
kich cenach poleca Fran
ciszek Zeizer, fabryka me
bli, Lwów, Pasaż Miko- 
lascha obok owocarni.

296 11

P u b lic z n a  H ala A u
k c y jn a  pasaż Mikolascha 
Ważne dla właścicieli zwi
jających sklepy. Zarząd 
podejmuje się przepro
wadzać sprzedaż licyta
cyjną na miejscu. Stała 
w y s t a w a  przedmiotów 
nadsyłanych. — Najdogo
dniejsza i n a j s z y b s z a  
sprzedaż ruchomości. Sta
ła sprzedaż z wolnej ręki 
i peryodyczna pod kon
trolą władzy. Publiczna 
iicytacya mebli, dywanów, 
kosztowności, antyki, dzie
ła sztuki, urządzeń domo
wych i t. p. -  Najtańsze 
źródło <zakupna. Za po
średnictwo taryfa stała, 
nizka, zatwierdzona przez 
ck. Namiestnictwo. Wstęp 
wolny. 504

W ię k sz ą  ilość drzewa 
opałowego miękkiego po
szukuje Zarząd dóbr Ko- 
marno-Buczały. 663

GONIEC POLSKI z czwartku dnia 9. maja 1907.

N aw o o tw o r z o n a  pra
cownia sukien damskich 

JULIANNY CZEKANIK 
ul. Piekarska 61, I. p. po
leca się łaskawym wzglę
dom P. T. Paniom.Wszel- 
kie roboty wykonuje szy
bko i starannie po naj
niższych cenach. 659

S łu ż ą c y  z dobrem świa
dectwem poszukiwany do 
domu spokojnego, gdzie 
pan chory -- w lecie trze
ba wozić na spacer wó
zkiem. Ulica Badenich 1.9. 
Parter drzwi na prawo.

707

F o r te p ia n  krótki czarny 
modny w dobrym stanie 
tanio sprzedam. Rynek 8. 
Wojnarowicz. 711

AMERYKAŃSKI ZAKŁAD 
TAP1CERSK8-DEKDI1ACYJMY
ozdabia tanio i gustownie 
mieszkania, Przerabia sta
re garnitury na secesyjne 
i modne z dodaniem pię
knej materyi za 20 z łr.— 
Upinanie portyer i firanek 
tylko po 25 ct. Przerabia 
materye włosienne za 2 zł.

L . QORNBERGER
ul. Pańska 21 281

dawniej apteka Wp. Diilla.

KLI?
W8zą!k’

f i s
Lwów, Ityp -jitka 8 \  *

N r. 94.

/  r a r f e y ;

N ow o otworzona pra
cownia sukien damskich, 
Maryi_ Czekańskiej, po
szukuje dziewczynki do 
nauki. — Ulica Piekarska 
1. 61. 7io

Z d o ln y  portyer hotelo
wy, katolik, władający ję
zykiem polskim, niemie
ckim i dosyć francuskim 
poszukuje takiejże posady 
zaraz. — Wiadomość pod 
W. L. poste-restante Kra
ków. 698

R e a ln o ś ć  zaraz sprze
dam warunki korzystne. 
Wiadomość Turek, Znie
sienie 170. 692

K upię p ia n in o  dobre. 
Halski, ul. Gródecka 1 1. 
Lwów. 702

F o r te p ia n  krótki w do
brym stanie za 250 zł. 
sprzedam. Ulica Łycza
kowska 1. 4. Hanak. 701

Z powodu
wielkiego zakupna mate- 
ryałów p r o w a d z o n y c h  
w naszem magazynie, po
mimo znacznego podro
żenia, cen nie podwyższa
my, lecz po dawniejszych 
nizkich cenach — jakoteż 
kołdry, materace, podu
szki, własnego wyrobu po 
cenach najniższych sprze

dajemy 647 I

J. DREXLER SfiiIIIIE
Lwów, plac Kapitulny 1.2.

— BE RGERA_
PU D E R  DLA DZIECI
W pudełkach sitkow ych. Ce
na 50 hal. — Jest najlepszą 
z a s y p k ą  przeciw  wy parze
niom, wypryskom . W wy
padkach chorobow ych ro z 
w iniętych goi i usuwa takowe 

szybko i trw ale. 
W SZĘDZIE DO NABYCIA.

Głów ny sk ład :

A p tek a  p c d  z ło ts m  J e l e 
n iem  w e L w ow ie , R ynek,

Brama Androllcgo.

>]
Masaż twarzy od którego 
znikają dzioby, zmarszcz
ki, paraliże, cera staje się 
najpiękniejszą. -  Również 
przyjmuję i wszelkie ma
sowania częściowe. Dy
plomowana m a s a ż y s t k a  
szkoły profesora Jańczeko, 
Warunki listownie, lub o- 
ęobiście. D. Kamieniecka, 
Sw. Kingi 1. 6. 706

B a c z n o ś ć !
D f i a J t - g 0 maJ'a (sobota) i 13. maja (w to
rek) odbędzie się  w  Publicznej Hali Aukcyjnej

PUBLICZNA
LICYTACYA

Początek o godzinie 4-tej popołudniu.

U w a g a !

Panna inteligentna z  ładnem  pi- 
sm em  znajdzie zajęcie w  drukarni „G ońca  
I o lsk ieg o “, ul. P odw ale 7. — Z głoszen ia  

od 5-tej— 6-tej popołudniu .

P iękny pokój z umeblo
waniem dla kawalera lub 
na biuro na I. piętrze z 
osobnym wchodem do wy
najęcia przy ul. Jagieloń- 
skiej od 1. Maja. Bliższa 
wiadomość w kawiarni 
Europejskiej u właściciela 
Franca.

M eble g ię t o ! — Bracia 
Tercyarze sw. Franciszka, 
posługujący ubogim, we 
Lwowie, ul. Kleparowska 
1. 15. Przyjmuje się do 
naprawy wszelkiego ro
dzaju meble gięte lub sty
lowe i roznosi się napra
wione, lub nowo zaku
pione, do miejsc przezna
czenia. Ceny umiarkowa
ne, robota staranna.

K onia z  w ó z k ie m  do
ekspedycyi gazet od go
dziny 1-szej do 5-tej po
południu za stałą płacą 
miesięczną poszukuje dru
karnia „Gońca Polskiego1' 
ul. Podwale 7.

P O S Z U K U J E  SIĘ
SŁUŻĄCEGO

(kawalera) na w ieś. B liższa w iadom ość ul. 
P od w ale  7, w  drukarni G ońca P o lsk iego .

la letników!
od 15. maja pod bardzo przystę
pnymi warunkami do wynajęcia  
dw a pokoje i kuchnia lub dwa  
razy pokój z kuchnią, w ieś Hanu- 
so w ce , stacya Jezupol przed Sta
n isław ow em , okolica górzysta —  
bardzo miła, blizko rzeka Dniestr. 

Bliższe informacye w  drukarni „Gońca", ul. 
P odw ale 1. 7 — od godziny 4-tej do 5-tej.

W dow a z4 -g ic m  d zie
c i prosi litościwych ludzi 
o wsparcie. Łaskawe da
tki, choćby najmniejsze, 
przyjmuje Kochanowskie
go 31. Anna Chandziak — 

Lwów.

S t a r s z a  a k u s z e r k a
egzaminowana zgodziłaby 
się chętnie na wyjazd do 
chorej na czas nieograni
czony. Wiadomość w dru
karni „Gońca", Podwale 7.

Senzacyjna nowość!

Na wzburzonej fali

powieść współczesna Sta
nisława Tokarskiego. Cena 
kor. 3, z przesyłką 3-50. 
Do nabycia w księgarni 
Maniszewskiego i Mein- 
harta we Lwowie, pl. Ha
licki 1. 3. 276

Kto poszukuje miejsca lub 
ma wolne miejsce do ob
sadzenia, kto chce co ku
pić lub sprzedać, niech to 
uczyni za pomocą dro
bnych ogłoszeń w „Gońcu 
Polskim" — jedno słowo 
kosztuje 4 h, najmniejsze 
ogłoszenie 40 h. Pieniądze 
można przysyłać w  mar
kach pocztowych.

pokostowe 
m a l o 

w a n i a  2?®>ów, drzwi,
sztachet, oki?n 1 1 P;

L a k i e r y  na kapelusze. 
P ę d z le  i szczotki wszel

kiego rodzaju.
W ęże do skrapiania cho

dników i ogrodów. 
P r o s z e k  i kwas karbo

lowy do desinfekcyi. 
O liw a prochowa do p0- 

dłód.
N a jp e w n ie js z e  ś ro d k i

przeciw molom „ M o rty -  
na“,_ kamfora, antymoh- 
na i t. p. poleca naj
tańszy skład farb 700

MAKAROIIIISKliSS
Lwów, ul.Syksioska2.
Dwóch chłopców
(kolporterów) znajdzieza- 
raz zajęcie w d r ukar n i  
, Gońca Polskiego", ufica 

Podwale 1. 7.

PIERŚCIONKI

Sprzedam
tanio kamienicę 
jedno piętrową 
przy ul. Korde
ckiego 16. Wia
domość t amże .

i  H O T E L  P O L S K I
Lwów, ulica Sienkiewicza (za hotelem Żorźa) 294
poleca swe elegancko urządzone pokoje od 1 K 
40 hal. dziennie. — Oświetlenie elektryczne.

f l E R O L D  
|  P O L S K I

wychodzi cc soboty  pod 
redakcyą St. Brandowskiego
A dres Redakcyl i Adm lnistr.
Lwów, pasaż Mikolascha

obrączki ślubne, szpilki 
bukietowe wszelkie 
wyroby złote i srebrne 

poleca 559
F r a n c is z e k  K w aśn iew sk i
zaprzysiężony rzeczoznaw ca 

i oceniciel sądow y 
Lwów, pl. Halicki L 3.

Przyjm uje wszelldeohstAliinlri i rnnordnvP

Pokój frontowy
z osobnym wchodem na 

pierwszem piętrze

przy  ulicy W agilew icza 1 .4-
(boczna Kochanowskiego) 
jest od 1-go maja do wy
najęcia. Wiadomość tamże 
I. piętro, — drzwi Nr. »

P is t o le t y  automatyczne 
system „Piper" — Caliber 
6-35 mm siedmiostrzłowe 
do kul o płaszczu niklo
wym o bezdymnym pro
chu 40 koron poleca pra
cownia rusznikarska — 
Szadkowski i Kopczyński 
we Lwowie, plac Bernar
dyński 1. 3. 709

Ważne dla Pań!!
Pierwszorzędna

Pracownia sukien 
damskich

szkoła kroju francuskiego 
i a n g i e l s k i e g o  udziela 
naukę, kroju i szycia pod 
przystępnymi warunkami. 
Formę wszelkiego rodzaju 

zawsze na sprzedaż.
A. C. S enarska

Lwów, Rynek L 4.

W f lŹ f lE  dla L E T N IK Ó W ?*
f c rw O lW E R Y  Olfl W if lS N Ł J  OBRONY 
OO DOZWOtONEGO U ĆYTKU . V lO & £ »  
TY. iCTĆCZYKI. EX PR ES5Y. O R Y U J NOł
i a n c a s t r ó w k i  ł _.k r u p p a i u f a m i
I-kVSZ-EIKIE PRZYBORY NIY ŚUW SK I*

it^olestawa JANKOWSKIE  ̂
LW Ó W  (?zarniecki*go 1.2.

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR: STANISŁAW  BRANDOWSKI.

Jutrzenka
-  Polska -

Ochraniaj twoją żoną!
“  Najważniejsza ilustro

wana książka o nao-
miernem błogosławień
stwie potomstwem- -" 
Tysiące pism dzięk
czynnych wysyła dy
skretnie po nadesłaniu 
90 hal. w markach po
cztowych pani ANNA 
KAUPA, Berlin S. W... — (j3yLindenstrasse 50.

pismo dwutygodniowe 
ilustrowane, wychodzi 
we Lwowie rok trzeci 

pod redakcyą

S ta n is ła w a T o k a r s k ie g o .

Jutrzenka Polska
zawiera w części lite
rackiej : Opowiadania 
historyczne, powieści, 
podróże, wiersze, ko
medyjki, pogadanki, za
bawki n a u k o w e ,  za
gadki, szarady i t. d.
Prenumerata w ynosi: 
rocznie K 6-80, półr. 3-80 
Adres Redakcyi i Adm. 
Lwów, ul. Hausnera 7.

STARE LUSTRA
k u p u je  z a k ła d  fo to g ra flo z n y  u lio a  

K o p ern ik a  8.

Pięć Sosów
0 12 ^ciągnieniach ro
cznie polecam y z p ra
wem gry już przy  cią

gnieniu w m aju:
1 w łosk i czerw . Krzyża 
l lo s  wgg. Czerw. Krzyża 
1 los węg. Bazylika
1 lo s  serbski tytoniowy 
1 los wgg. Jo sz iv
Cena 5 losów  razem K 
165 -33  ra t po 5 kor on. 
P ierw sza ra ta  zpn. 8 K. 
dalsze po 5 K. Każdy 
los m a p rzy  każdem cią
gnieniu kilka głównych 
wygranych a m usi byc 
w ylosow any wygraną 
nom inalną. Praw o gry 
już po  złożeniu 1, 
zpn. P rosim y zażądać 
naszego kalendarzyka 
bankow ego i »Gazety 

handlowej* na okaz.

Dom bankowy
i k a n t o r  wymiany

 i Chajes
L w ów , p l. IHaryaaXI L

W Y DAW CA: STANISŁAW  TOKARSKI.
Z  DRUKARNI .Q Q N C A  PO L SK IEG O ., TOKARSKI & BRANDO WSKI, PO D  ZARZĄDEM  KAROLA DOROSZYŃSKIEGO.

W ŁASNOŚĆ SPÓŁKI NIEJAWNEJ.


